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NOWY
C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Po  te k śc ie  1 m m  w 1 sz p a lc ie  (szerokość
s z p a lty  45 m m ) po  16 g ro szy . O g ło szen ia  te k s to w e  po 1 z lo ty  50 g ro szy  

z a  1 m m.
Jędrzejów, 27 /28  lipca 1943

25 gr.

A d m in is tra c ja  i  e k s p e d y c ja : Ję d rz e jó w , B ynek 1# TaL W.
N a d es łan e , a  n ie  zam ów ione  p rz e i  R ed a k c je  rę k o p isy , b ed a  z w ra ­
c an e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączo n e  z o s ta n ą  u a c s k i  
pocztow o n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — O k azu je  s ie  I  razy  
w ty g o d n iu : we w to re k , c zw a rte k , sobo tę  (n ied z ie le) P re n u m e ra ta  
m ie s ięczn a  2.40 *!., * odnoszen iem  do  dom u 2.80 *1., p o e z tą  1.20 *1.

Roosevelt inicjatorem terorystycznego
ataku na Rzym.

Berlin o stanowisku Roosevelta w odniesieniu do ataku terorystycznego na Rzym. 
Bombardowanie Rzymu przedmiotem uchwały wolnomularstwa.

Lizbona, 26 lipca. Na jednej ze zwykle od­
bywanych konferencyj prasowych — we­
dług nadeszłych tu wiadomości — prezy­
dent Roosevelt zajął w piątek również sta­
nowisko wobec amerykańskiego ataku te­
rorystycznego na Rzym.

S taw ał on przy tem  w obroni© te j akcji, 
posługując się wszelkiem i możliwem i a rg u ­
m entam i, zwłaszcza tern, iż a tak  ten stano ­
w ił adciążenie w ojsk am erykańskich, w al­
czących na Sycylji.

Miarodajne koła w stolicy Rzeszy uwa­
żają, że stanowisko Roosevelta w odniesie­
niu do ataku terorystycznego na Rzym jest 
bardzo zawiłe i w żadnym razie nie przeko­
nywujące.

Jeżeli prezydent S tanów  Zjednoczonych 
oświadcza, że Rzym  został zbom bardow any 
w tym  celu, aby ratow ać życie żołnierzy 
aljanck ich  na Sycylji, to tak ie  um otyw o­
wani© — ja k  się tu  mówi — gran iczy  z bez­
czelnością. N ik t nie żąda! od anglo-am ery- 
kańskich  żołnierzy — tak  oświadcza się w 
B erlin ie  — aby poszli do Sycy lji i tam  n a ­
raża li swe życie. Pozatem zniszczenie Rzy­
mu oraz jego świętości nie może przynieść 
najmniejszego wojskowego odciążenia dla 
wojsk aljanckich na Sycylji. Jeżeli tak i 
bieg ń iyśli R oosevelta Chciałby się przer 
nieść na inne tereny  w ojny, to w tak im  ra ­
zie m usieliby Japończycy  zniszczyć lo tn i- 
czo dom m ieszkalny Jerzego W aszyngtona 
lub jakąkolw iek  inną  świętość atnerykań- 
ską, aby  ratow ać życie swych żołnierzy na  
w yspach Salom ońskich.

Zbom bardow anie Rzym u — ja k  ponow ­
nie stw ierdza się w politycznych kolach w 
sto licy  Rzeszy — w gruncie  rzeczy n ie  je s t 
niczem innem , ja k  dalszym  ciągiem  m asa­
k ry  katyńsk ie j. W  obu bowiem w ypadkach 
barbarzyństw o  święci swe orgje. Że jedna z 
tych zbrodni popełniona została  przez bol­
szewików, d ru g a  zaś przez A nglo-A m eryka- 
nów, szczegół ten w skazuje na pokrew ień­
stwo dusz a ljan tów  m iędzy sobą i na w spól­
n ą  im nienaw iść przeciwko europejskiej 
ku lturze, sto jącej wysoko ponad niem i oraz 
przeciw ko sam odzielności narodów  eu ro ­
pejskich.

W  zakończeniu polityczne koła w B erli­
n ie  akcen tu ją , że ta  p raw da przenika coraz 
więcej do świadom ości i uw idocznia się ta k ­
że we w zrastających  m anifestac jach  w od­
niesieniu  do a tak u  na Rzym, jako  cen trum  
europejsk iej k u ltu ry , k tó re  to m an ifesta ­
c je  nap ływ ają  coraz liczniej ze w szystkich 
stron  św iata.

A gencją kato licka „La Correspondenza" 
podaje, „iż na p lenarnem  posiedzeniu an ­
gielskich lóż m asońskich, k tó re  odbyło się 
w najw iększej ta jem nicy  w pierw szej po­
łow ie czerwca na terenie Szkocji, dysku to ­
w ano rów nież nad  zagadnieniem  bom bar­
dow ania Rzym u. W  konferencji te j udział 
wzięli członkowie rządu i w ybitn i przed­
staw iciele w olnom ularstw a b ry ty jsk iego , 
ja k  rów nież delegacje z K an ad y  i innych 
posiadłości angielskich  oraz przedstaw icie­
le lóż północno-am erykańskich. Na posie­
dzeniu jednogłośnie uznano „konieczność" 
nieoszczędzania Rzymu. Posiedzenie zakoń­
czono form alnem  w ezwaniem  pod adresem  
rządu, by nie zw lekał dalej w p rzeprow a­
dzeniu decydującego a taku , bardzo ważnego 
dla losów wojny, a jeszcze więcej dla ludz­
kości. M in ister Ęden i Wyżsi przedstaw icie­
le czynników  w ojskow ych zobowiązali się 
w uroczysty  sposób przystąpić natychm iast 
do bom bardow ania skoro ty lko okoliczno­
ści w tym  względzie okażą się jako  dogod- 
ne .

*
Rzym, 26 lipca. Ze wszystkich stron świa­

ta w dalszym ciągu nadchodzą do W aty­
kanu depesze, solidaryzujące się z listem  
papieża do kard.-wikarjusza Rzymu.

J a k  donoszą z kół w atykańskich , papież 
P iu s  X II  okazuje w ielkie zadowolenie z 
tego, że słow a jego spo tkały  się wszędzie 
Z tak  wielkiem zrozumieniem.

P rem jer irlandzki de Valera w ystosował

do papieża depeszę hołdowniczą, w której 
najostrzej piętnuje zbombardowanie Rzy­
mu.

B om bardow anie Rzymu, według donie­
sienia a jencji prasow ej z M eksyku, wywo­
łało  w śród ludności katolickiej tego  k ra ju  
w ielkie oburzenie. W e w szystkich kościo­
łach  odpraw iono nabożeństw a błagalne, 
celem uproszenia oszczędzenia świętego 
m iasta . A rcybiskup Luis M aria  M artinez, 
kardynał-p rym as i arcybiskup M eksyku 
w ystosow ali depesze p ro testacy jno  do Roo­
sevelta.

„Pueblo" ogłasza następującą depeszę 
czołowych katolików  A rgen tyny  do papie­
ża: „Wobec zbrodniczego ostrzeliw ania
W iecznego M iasta, A rgentyńczycy obraże­
ni w swych najgłębszych re lig ijnych  uczu­

ciach sk ład a ją  biskupow i Rzymu w yrazy 
swego oddania i współczucia w jego bólu". 
Depeszę podpisali znani adwokaci, pisarze, 
a rty śc i i inne osobistości życia publiczne­
go. .

B ry ty jsk a  służba in fo rm acy jna donosi, 
że arcybiskup Sydney, G ilroy, w ysłał do 
papieskiego podsekretarza stan u  w M ie­
ście W atykańskiem  depeszę o treści n astę­
p u jącej: „My biskupi au s tra lijscy  w tej
czarnej tragizm em  swym godzinie, dając 
w yraz naczej sym patji i w ierności, p rzy łą­
czyć się chcem y do szlachetnego i w zrusza­
jącego p ro testu , jak  wniósł Ojciec św. 
przeciwko spustoszeniom , k tó re  przyniosła 
straszliw a ta  w ojna uświęconem u środow i­
sku chrześcijaństw a".

Prymas Kościoła katolickiego na terenie

Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ* 
nej, arcybiskup Bostonu kardynał 0 ‘Con. 
nel pisze, jak podaje United Press, w ty* 
godniku diecezjalnym: „Cały świat chrze­
ścijański jest zasmucony okropną wiado­
mością o ataku bombowym na Rzym".

A rcybiskup oświadczył następnie, _ iż 
w ierni z w ielkiem  ubolew aniem  p rzy ję li 
wiadomość o zniszczeniu kościoła w S an  
Lcrenzo. Pod adresem  generalnego wika- 
rju sza  Rzymu, kard . 0 ‘Connel w ystoso­
w ał telegram , w k tó rym  w yraża hołd w ier­
nych, podkreślając, iż wszyscy kato licy  
so lidaryzu ją  się z p ro testem  papieża prze­
ciwko dziełu zniszczenia, jak ie  obecna w oj­
na spowodowała w św iętym  ośrodku cy­
wilizacji.

W edług doniesienia angielskiego b iu ra  
inform acyjnego R eu tera  z Sydney, a rcyb i­
skup G ilrey w ystosow ał pod adresem  _ se­
k re ta rza  stanu  w W atykan ie  następu jący  
te legram : „A rcybiskupi i b iskupi A ustra- 
1 j i . dając w yraz swemu współczuciu i lo^ 
ja lności, pozw alają sobie w tej ciężkiej 
chw ili w yrazić so lidarność z chw alebnym  
i uzasadnionym  pro testem  O jca św. prze­
ciwko bezeceństwom, spowodowanym  sk u t­
kiem obecnej w ojny na drogich dla całe­
go chrześcijaństw a m iejscach".

Poseł chorw acki przy K w irynale, N iksio, 
złożył wizytę gubernatorow i Rzym u, księ­
ciu B otgheso, w yrażając mu współczucie 
narodu  chorw ackiego z powodu zniszczenia 
i ofiar, spowodowanych am erykańsk im  a- 
takiem  te ro ry  stycznym  na stolicę wło­
ską.

Zmiana rzqdu we Włoszech.
Rzym, 26 lipca. Urzędowa agencja włoska 

Stefani zakomunikowała w niedzielę wie­
czorem, że król i cesarz italji przyjął dy­
misję, zaofiarowaną przez dotychczasowe­
go szefa rządu i pretnjera włoskiego, Mus-

soiiniego. Następcą Mussoliniego zamiano, 
wane marszałka Italji, Pietro Badogiio.

Król i cesarz Italji i nowy premjer wło­
ski wystosowali odezwę do narodu włoskie­
go.

Odezwa episkopatu poleskiego.
Równe, 26 lipca. Episkopat rzymski w 

Pińsku zwraca się w odezwie do ludności 
katolickiej Polesia, przypominając fakt 
wymordowania przez cofających się bolsze­
wików setek katolików, przyczem wiele ty­
sięcy dalszych osób wywieziono w dziewi­
cze lasy rejonu Archangielska .uh też do 
stepów Kazakstanu na Syberji, gdzie „z gło­
du lub wycieńczenia" zginęli.

E piskopat wzywa ludność dó okazania
wdzięczności przez „czynną pomoc w walce 
Rzeszy Niem ieckiej przeciwko wschodnio- 
żydowskiem u bolszewizmowi". W  dalszym  
ciągu odezwy podkreślono, iż kato licy  P o ­
lesia podobnie ja k  i inne narody E uropy, w 
najw yższym  stopniu  zainteresow ani są w 
ostatecznem  zwycięstwie nad bolszewi- 
zmem. Odezwa wreszcie wzywa ludność do 
w spółpracy z Niemcami.

Prawa Irlandji do neutralności.
Genewa, 26 lipca. Na krytykę, jakiej nie­

dawno temu poddał brytyjski minister 
spraw wewnętrznych Morrison neutralne 
stanowisko Irlandji, odpowiada dziennik 
wychodzący w Dublinie „Irish Press" w ar­
tykule wstępnym, w którym mówi, że na­
ród irlandzki, jak knżtfy inny naród po­
siada prawo wstrzymywać się od wojny, o 
ile za przystąpieniem do wojny nie prze­
mawia honor lub interes narodu.

Jeżeli M orrison robi aluzje do w alki I r ­
land ji za swą narodow ą wolność, to zapo­
m ina on zupełnie o tern, że Trlandja jeszcze

do dziś nie uzyskała  pełnej swej niezawb 
słości. K ra j, k tórem u pełną niezawisłość 
s ta le  odm aw ia system atycznie inny  k ra j, 
nie może pod żadnym  w arunkiem  poważ­
nie pojm ować tw ierdzenia, jakoby  ten k ra j 
walczył za wolność narodu. P rzypom ina 
ten dziennik w dalszym  ciągu  o sta tn ią  w oj­
nę św iatow ą, w czasie k tórej rów nież i Ir- 
Iaud ja  ponosić m usia ła  w ielkie o fiary  po­
w ołując się na walkę za m ałe narody, a jed ­
nak wówczas dla siebie sam ej nie osiągnęła 
przyrzeczonej niezawisłości.

Nowy węgierski minister spraw 
zagranicznych.

Budapeszt, 26 lipca. Regent państw a na 
w niosek p rem jera  i m in is tra  spraw  zag ra­
nicznych K allay a  zam ianow ał posła i peł­
nomocnego m in is tra  Jeno  de Ghyczy m i­
n istrem  spraw  zagranicznych. W  ten spo­
sób teki p rem jera  i m in is tra  spraw  zag ra ­
nicznych zjednoczone od chw ili objęcia u- 
rzędu przez K a llay a  w zeszłym roku  i da­
wniej za jego poprzednika na tym  urzędzie 
B ardoseyego  zostały  ponow nie rozdzielo­
ne.

Nowy m in is te r sp raw  zagranicznych 
Ghyczy uchodzi za jednego z najdzieln iej­
szych dyplom atów  w ęgierskiej służby za­
granicznej. Liczy on obecnie 50 lat, b rał 
udział w pierwszej w ojnie światowej_ i roz­
począł swą k a rje rę  dyplom atyczną jeszcze 
w m in isterstw ie  spraw  zagranicznych mo- 
n arch ji austrjacko-w ęgiersk iej w W iedniu. 
Ghyczy je s t ponadto znany jako  je d e n •z 
najgruntow niejszych  znawców zagadnienia 
m niejszościowego. N a sw ych placów kach

zagranicznych po pierw szej w ojnie św ia­
towej, w W iedniu, Sofji, P radze  i B elgra- 
dzio pośw ięcał się  on przedew szystkiem  
szczegółowemu stud jow aniu  tego zagadnie­
nia. W czasie od roku  1936 do 1939 Ghyczy 
był przydzielony do w ęgierskiego posel­
s tw a  w B erlin ie jako  radca legacyjny  i 
charge d 'affaires. Zkolei został on m iano­
w any kierow nikiem  w ydziału politycznego 
m in isterstw a spraw  zagrauiuznych, w roku 
1941 sta łym  zastępcą m in is tra  spraw  zag ra­
nicznych.

Członkowie niem. sił zbrojnych 
dfa poszkodowanych w Rzymie.

Rzym, 26 lipca. G eneralny m arszałek  pol­
ny v jn  R ichthofen w obecności generała  
lo tn ictw a włoskiego D‘A urelio  wręczył se­
kre tarzow i p a rtji, m in istrow i Scorza, sum ę 
1,145.050 lirów, zebraną w śród członków nie­
m ieckich sił zbrojnych, znajdujących  się 
pod dowództwem generalnego m arszałka 
polnego von R ichthofena, na rzecz poszko­
dow anych w czasie bom bardow ania Rzymu.

Nowy minister komunikacji 
we Włoszech.

Rzym, 26 lipca. M inister kom unikacji se­
n a to r V itto rio  Cini, został zwolniony przez 
M ussoliniego ze swego urzędu ze względu 
na stan  zdrowia. M inistrem  kom unikacji 
został m ianow any radca caro d o w y  G iusep. 
po P loerelli, podsekretarz  stanu  w tern mi# 
nis+erstwie.

Byli premjerzy japońscy u Tojo.
Sztokholm, 26 lipca. U rząd info rm acy jny  

kom unikuje, że prem jer Tojo zaprosił w 
p iątek  popołudniu do swego m ieszkauia u- 
rzędoVego siedmiu byłych prem jerów  o- 
raz przewodniczącego rad y  tronow ej. P o ­
nadto w posiedzeniu wzięli udział m ini­
s te r spraw  zagranicznych Szigem itsu. m i­
n is te r finansów  K aya, m in iste r m a ry n a r­
ki Szim ada, m in ister d la  Azji W schodniej 
Aoki raz generalny  sekretarz  gabinetu  
P rem je r Tojo ob jaśn ił szczegółowo o s ta t­
nie w ydarzenia w ojenne oraz z m iędzyna­
rodowej polityki.

W Bolonji zniszczono liczno 
pomniki kultury.

Rzym, 26 lipca. Agencja Stefani donosi nastę­
pujące szczegóły o ataku terorystycznym lotnictwa 
anglo-saskiego na Bolonię: Atak rozpoczął się 
w sobotę rano o godzinie 9.50 i trwa! mniejwię- 
cej do 12.30. Szczególnie w centrum  m iasta znisz­
czono lub ciężko uszkodzono mnóstwo budowli, 
a przeważnie domów mieszkalnych. Słynny pa­
łac d'Accursio został w części zniszczony. Rów­
nież ciężko trafiona została bazylika św. F ran ­
ciszka, jeden z najpiękniejszych pomników bu­
downictwa z Wieku XIV. Część fasady jego za­
waliła się. Zupełnemu zniszczeniu uległ słynny 
hotel Brun, ciężkiego uszkodzenia doznał szpital 
Badia oraz szpital miejski. Bombami trafiony 
został również dom rodzinny słynnego włoskie­
go hadacza Marconiego. Dalej zaś na placu San- 
Domenoco trafiony został bombą grobowiec Ro- 
landino Passeggeri, jeden z najcharakterystycz- 
niejszveh znamion miasta Bolonji, i częściowo 
uległ on także zniszczeniu. Słabsze uszkodzenia 
poniósł kościół Sanct-Salvator. Liczby ofiar do­
tąd jeszcze nie stwierdzono.

Założenie szwajcarskiej 
akademji nauk lekarskich.

Berno, 26 lipca. W ydziały lekarskie wszystkich 
uniwersytetów szwajcarskich oraz szwajcarski 
świat lekarski postanowiły porozum ieć się w 
sprawie założenia „szw ajcarskiej akadem ji nauk 
lekarskich" i założenie je j zrealizować w jesieni 
1943 r. Równocześnie w związku z tern utworzo­
no fundację dla popierania nauk lekarsko-biolo* 
gicznych z kapitałem  zakładowym 500.000 fran* 
ków.



Sytuacja bojowa aaSycylji.
Berlin, 26 lipca. Nowe próby przełam ania for-

m acyj am erykańskich i kanadyjskich na zacho­
dnich i środkowych odcinkach bojowych na Sv- 
cylji oraz dalsze przesunięcia sił amerykańskich 
z wschodniego skrzydła na te odcinki potw ierdza­
ją  fakt. że punkt ciężkości akcyj am erykańsko- 
brytyjskich przesunął się z rejonu Katanji do 
w nętrza wyspy.

Te dyspozycje am erykańskiego naczelnego do 
wódcy Eisenhowera należy niewątpliwie Iłuma 
czyć tem, że kilkudniow e obfitujące w straty ata­
ki ósm ej arm ji brytyjskiej nie zdołały złamać 
oporu ubezpieczeń wojsk osi na północnym k rań ­
cu^ niziny katańskiej. W szystkie akcje Anglików 
dokonane wzmocnionymi siłami oraz przy po­
parciu czołgów i okrętów wojennych na południe 
od K atanji i koło Gerbinji załamały się wśród 
wysokich strat. Natomiast kilkakrotne przeciw- 
uc.erzenia niemieckich specjalnych oddziałów na 
obu punktach nacisku przyniosły form acjom  
(brytyjskim poważne straty  w ludziach i mate- 
rjałach, dając w ten sposób wyraźny dowód siły 
niem ieckiej taktyki bojowej. Zręczna ta taktyka 
spowodowała przypuszczalnie, iż Montgomery 
uznał nizinę katańską jako  objekt operacyjnie 
bezwartościowy, zamiast aby mógł on posłużyć 
się nim  jako  odskocznią ku północy. Form acje 
brytyjskie uwikłały się w wojnę pozycyjną, w 
której w ojska niemieckie dzięki swemu oparciu 
o korzystne pozycje wyżynne mogą zarejestrow ać 
wszystkie dodatnie strony na Swój rachunek. 
Poszczególne form acje brytyjskie odsunęły się z 
tego powodu ku południowi, ponieważ na dotych­
czasowych linjach ponosiły zbyt wysokie straty. 
Zresztą obustronna działalność bojowa w re jo ­
nie K atanji ograniczyła się do działalności wy­
wiadowczej i artylerji.

W  międzyczasie oddziały am erykańskie genera­
ła Paltona otrzym ują nieprzerw anie posiłki od 
brylyjsko-kanadyjskich form acyj M ontgomery‘e- 
go, tak, że w obecnej chwili w ram ach amery- 
kańsko-brytyjskiej arm ji inw azyjnej dokonuje się 
przegrupowanie na większą skalę. W idocznie a- 
m erykański generał Fatton  otrzym ał zlecenie 
przy pomocy doprowadzonych posiłków brytyj- 
sko-kanadyjskich dążenia wszelklemi środkami 
do przełam ania linji osi, ponieważ okazało się, 
że Montgomery nie jest w stanic posunąć się na­
przód wzdłuż wschodniego wybrzeża.

Po stronie osi, posunięcia niemiecko-włoskich 
sił ubezpieczających doprowadziły do dalszego 
wzmocnienia ich pozycyj, dzięki czemu można 
było wydzielić kilka form acyj specjalnych do 
nadzwyczajnych zadań. Zadania te polegały prze- 
dewszystkiem na akcjach przeszkadzających, k tó­
re  dotkliw ie dały się we znaki posunięciom przy­
bliżających się Amerykanów i Kanadyjczyków. 
'Jedna niemiecka grupa bojow a dokonała w ypa­
du aż w okolicę Term ini na wybrzeżu północno- 
zachodniem, przyczcm zaskoczyła i zniszczyła 
silniejsze posterunki am erykańskie.

Próby przełam ania Amerykanów i Kanadyjczy­
ków doprowadziły do gwałtownych walk na po- 
Atdniowy-wschód od masywu górskiego Le Ma- 
donie oraz w rejonie Leonforte. Również wczoraj 
siły obronne wszędzie utrzym ały linje ubezpie­
czeniowe osi, a  przełam anie dokonane w ciągu 
nocy oczyściły do« świtu. Liczne przeciwwypady 
niem ieckich oddziałów ubezpieczających zadały 
Anglo-Amerykanom dotkliwe krwawe straty.

Posunięcia marszowe Amerykanów w zacho­
dniej połowie wyspy aż do wybrzeża północnego 
stanow ią pozbawioną ryzyka akcję obsadzania 
opróżnionych stref bez jednego Wystrzału. Cały 
len  obszar łącznie z otw arłem  miastem Palerm o 
ogołocono już od dłuższego czasu z wszelkich sił. 
W  fakcie tym nie zmienia niczego okoliczność, 
że mimo tego Amerykanie prży zajm owaniu tych 
lerenów  postępują z w ielką ostrożnością i waha-

Wielkie straty Sowietów w czołgach.

Minister spraw zagranicznych 
Czangkaiszeka w Londynie.

Genewa, 26 lipca. D yplom atyczny współ­
pracow nik  „Tim esa" donosi, że m in iste r 
sp raw  zagran icznych  Chin czungkińskich, 
d r  Soong, przybył w p ią tek  do Londynu. 
P o b y t jego w A ng lji p rzyp isu je  się „związ­
kowi z kw estją  rozw iązania  daw nych zaga­
dnień finansow ych". W iadom ość ta  jed n a­
kowoż podaje  dalej, że is tn ie je  powód do 
przypuszczenia, jak o b y  d r Soong w czasie 
poby tu  swego w L odynie „zam ierzał pod­
dać dokładnem u zbadaniu  zagadn ien ia  po­
lityczne, odnoszące się  do Dalekiego 
W schodu" z okazji sw ych konferencji z 
b ry ty jsk im i i a ljauck im i mężami stanu .

W izytą chińskiego m in is tra  spraw  za g ra ­
nicznych Soon: w Londynie określa  V er­
non B a r tle tt  na lam ach „News Chronicie" 
ja k o  ..w łaśnie -w obecne^ chw ili bardzo 
ważną". Chodzi bowiem o to. by usunąć 
„nieporozum ienia" n  Chińczyków, k tó re  po­
w sta ły  w C hinach dlatego, iż A nglicy i A- 
m ery k an ie  w ciągu  osta tn ich  9 miesięcy 
rozw inęli bardzo żyw ą działalność w re jo ­
nie m orza Śródziem nego i przez to wywo­
ła li rozczarow anie w C hinach. Spodziew ają 
sią  tu ta j, iż rozm owy Soonga w Londynie 
spow odują  „odżycie" p rzy jaźni anglo-chiń- 
ek iej i rów nocześnie przyczynią się  do „u- 
suniącia  rozczarow ania, k tó re  w C hinach 
doprow adziło  do zm ęczenia wojną".

Brak cementu unieruchamia 
gospod. budowlaną w Meksyku

Madryt, 26 lipca. W edług wiadomości 
h iszpańskiej ag en tu ry  „Efe“ w M eksyku 
odczuwać sie daje . obecnie nadzw yczaj sil­
ny b ra k  cem entu, k tó ry  un ierucham ia  p ra ­
wne że cała  gospodarkę budow laną, do te ­
go stopnia , że przedstaw iciele przem ysłu 
złożyli wniosek o zakazanie wywozu, k tó ­
ry  pochłan ia  p raw ie że ca łą  wytwórczość 
k ra jo w ą  po w ysokich cenach spekulatyw - 
nych.

Berlin, 2fi lipca. Naczelna komenda niemieckich sił 
zbrojnych donosi z głównej kwatery FUhrera w dniu 
25 lipca:

Na przyczółka mostowym rzeki Kubań i na fron­
cie rzeki Mius spełzło na niczem kilka ataków nie­
przyjaciela, oopartych po czę id  w przeciwuderzeniu.

Nad iradkowyni Dońcem działalność znaczepna hol. 
szewików widocznie osłabła. Silne sow ieckie forma­
cje piechoty i czołgów usiłow ały znowu bezskutecz­
nie dokonać przełamania w rejonie Bielgorodu. W re­
jonie bojowym Orła trwały dalej zmienne walki. 
Bolszewików odrzucono w kilku miejscach w skutecz. 
nym kontrataku. Lokalne włamnnla zaryglowano. 
Na południe od jeziora Ladoga załamały s l;  ponow­
nie również wczoraj wśród szczególnie wysokich  
strat wszystkie ataki nieprzyjaciela, dokonywane 
przy użyciu znaczniejszych sił.

Bolszewicy stracili w walkach z dn'a wczorajszego 
125 czołgów.

Podczas ostatnich walk nad frontem rzeki Mius 
wyróżniła się szczególnie IB reńsko-westfalsua pan­
cerna dywizja grenadjerów.

Na Sycylji doszło wczoraj tylko do lokalnie ogra­
niczonych działań bojowych, przyczcm nieprzyjaciel 
nie zdołał oeiągnąć sukcesów. Formacje m yśliwskie  
I niszczycielskie lotnictwa przyłączały się du walk, 
toozących się na ziemi. Artylerja przeciwlotnicza po­
ciskami wznieciła pożar na ścigaczu nieprzyjaciel­
skim w cieśninie M essyńskiej.

U wybrzeży holenderskich doszło znowu ubiegłej 
nocy do kilku utarczek pomiędzy jednostkami ubez- 
pieczającemi pewnego konwoju, a ścigaczami bry- 
tyjsklem i. Zatopiono jeden ścigacz, a na pięciu In­
nych wzniecano pociskami pożar, kilka zaś uszkodzo­
no. Jedna własna jednostka zaginęła. Część załogi 
zdołano uratować.

Na wodach Dalekiej Północy m yśliwcy niemieccy  
odparli dzisiaj w godzinach przedpołudniowych atak 
nieprzyjacielskich sił powietrznych na konwój nie­
miecki. Z pośród 35 atakujących samolotów nieprzy­
jacielskich zestrzelono 17, w czcm 11 nombowców.

Naskutek dziennego ataku północno-amerykartsklch 
bombowców na obszar norweski ludność poniosła po­
ważne straty w zabitych i rannych. Zwłaszcza w 
Drontheim wyrządzono poważne szkody w budyn­
kach na terenach mieszkalnych.

Silna formacja bombowców brytyjskich wykonała 
ubiegłej nocy atak terorystyczny na miasto Ham­
burg, który spowodował ciężkie straty wśród ludno­
ści oraz silne zniszczenia w dzielnicach mieszkanio­
wych, zabytkach kulturalnych i budynkach publicz­
nych. Formacje obrony przeciwlotniczej zestrzeliły, 
według dotychczasowych twierdzeń, w północno-za­
chodnim rejonie wybrzeża niem ieckiego i na obsza­
rze norweskim 17 z pośród atakujących bombowców.

Podczas bezskutecznych prób ataku nieprzyjaciel­
skich sił letniczych na Kretę, o czem zakomuniko­
wano już wczoraj, zestrzelono ponad wyspą łącznie 
21 samolotów nieprzyjacielskich.

Dalsze sowieckie daremne próby przełamania.
Na wodach w rejonie Syrakuz zatopiono trzy okręty handlowe 

o pojemności 20.000 brt.
Berlin, 26 lipca . Naczelna Komenda Niemieckich SU 

Zbrojnych komunikuje z Głównej Kwatery Fiihreia  
w dniu 26 lipca:

Także i w dniu wczorajszym bolszewicy daremnie kon­
tynuowali swe próby przełamania niemieckich pozycyj 
obronnych na przyczółku mostowym rzeki Kubań, 
w rejonie Orła i na południe od jeziora Ladoga. Na 
całym południowym odcinku od morza Azowskiego  
aż do Biełgoradu ataki ich, w porównaniu z poprze, 
dniem) dniami, w ybitnie zmalały, z powodu dotych­
czasowych strat.

W szczególności zaraportowano:
Na przyczółku mostowym rzeki Kubań przeprowadzo­

ne miejscowe ataki częściowo przy silnem wsparciu 
artylerji 1 samolotów bojowych zostały unicestwione 
przez kontrataki lub rozbite już w pozycji wyjściowej, 
W rejonie bojowym Orła bolszewicy także i w dniu 
wczorojszym, przy użyciu znacznych sił piechoty i 
czołgów, na południe i południowy wschód i północ od 
miasta ponowili znowu swe daremne próby przełama­
nia, Zostali oni w ciężkich walkach, częściowo w 
walce wręcz, przy silnem wsparciu broni powietrznej, 
cdparci, przyczcm zniszczono wiele czołgów. Na licz­
nych punktach niem ieckie wojska przeszły do kontr­
ataku i odrzuciły nieprzyjaciela.

Kontynuowane silno ataki w rejonie na południe od 
jeziora Ladoga zostały odparte wśród wysokich nie 
przyjacielskich strat. Pewien sowiecki bataljon, który 
włamał się do naszych pozycyj, został w kontrwyparizie 
zupełnie zniszczony. Łącznie zestrzelono wczoraj 130 
czołgów sowieckich.

Na morzu Czarnem lekkie niemieckie siły  morskie 
zaatakowały m iejsca wyładowań i urządzenia dla

przeładowania Sowietów I zatopiły dwie jednostki 
dowtzewo o łącznej pojemności 800 brt.

Na Sycylji liczne nieprzyjacielskie ataki przepro­
wadzone przeciwko północnemu ł środkowemu odcin­
kowi frontu, wspomagane przez czołgi, zostały odpar- 
to przez wojska niem ieckie i włoskie.

Na wodach w rejonie Syrakuz niem ieckie samoloty  
bojowe zatopiły trzy nieprzyjacielskie okręty han­
dlowo o łącznej pojemności 20.1)00 brt. I uszkodziły 
14 dalszych transportowców.
.N iep rzyjacielsk ie  zespoły lotnicze przeprowadziły 
nowe ciężkie ataki terorystyczne przeciwko niem iec­
kim miastom. W dniu wczorajszym zostały zaatako­
wane Hamburg i Kiel oraz parę miejscowości w pół- 
nocno-niemicckim rejonie przybrzeżnym i w zachod­
nich terenach okupowanych, a ubiegłej nocy miasta  
Essen było ponownie bombardowane. Przytem po­
w stały znowu ciężkie straty wśród ludności I w ielkie 
zniszczenia w rejonach mieszkalnych zaatakowanych  
miast. Powietrzne siły  obronne zestrzeliły z brytyj- 
sko-północno-amerykańskich zespełów atakujących  
BO samolotów. W łasnych pięć m yśliwskich samolo­
tów zaginęło.

Zospół ciężkich niemieckich samolotów bojowych 
zwalczał w nocy na 26 lipca m iasto i port Hull przy 
użyciu bomb wszystkich kalibrów. Trzy samoloty 
nie powróciły.

Przy potyczkach niemieckich bojowych jednostek  
zabezpieczających z brytyjskim i ścigaczam i, o czem 
wczoraj doniesiono, nasze sukcesy podwyższyły się 
jeszcze. N ieprzyjaciel stracił łącznie dwa ścigacze, 
dwa dalsze zostały zapalone.

Ucieczka kapitałów z Anglji do Stanów Zjedn. 
trwa nadal.

Genewa, 26 lipca. Starożytności, obrazy, 
kosztowności, futra i inne przedmioty war­
tościowe, wartości wielu m ilionów funtów  
szterlingów, wysłano, jak stwierdza w swem 
sprawozdaniu „Daily News", w ostatnim  
czasie z A nglji do Stanów Zjednoczonych, 
rzekomo aby je tam sprzedać.

W ielka ilość k ap ita lis tów  angielsk ich  o- 
trzym ała  od władz państw , zezwolenie i.a 
w yjazd, aby m ogli ze swo.jemi w artośeiow e- 
m i przedm iotam i udać sie do S tanów  Zjed­
noczonych i spieniężyć je  tam . J a k  ośw iad­
czano bowiem w w ładzach urzędow ych w 
A nglji, te  tow ary  angielsk ie  przyniosą prze­
cież do la ry  i w skutek tego ca la  ak c ja  przy­
niesie korzyść w ysiłkom  w ojennym  k ra ju .

Tym czasem , ja k  donosi dalej „Evening 
News", niedaw na k o n tro la  władz celnych 
w ykazała, że w ielka c z ę ś ć  tych tpw arów  
jeszcze wciąż pod jak im kolw iek  pozorem 
nie została  sprzedana, a  ich daw ni posiada­
cze ży ją  dalej sw obodnie w S tanach  Z jed­
noczonych. W  ten sposób już  ca ły  szereg 
kupców angielsk ich  p rzekrad l się chyłkiem  
do S tanów  Zjednoczonych, nie m yśląc w i­
docznie o pow rocie do A nglji. N a sku tek  te­
go b ry ty jsk ie  w ładze w yjazdow e postano­
w iły  obecnie, że zezwolenia na w yjazd nie 
udziela sie  n a  nieokreślony czas, lecz jed y ­
n ie  na 6 do 9 m iesięcy.

Spór między Wallace i Jonesem 
zatacza dalsze kręgi. '

Lizbona, 26 lipca. J a k  donoszą z W aszyng­
tonu w kołach dziennikarsk ich  żywo ko­
m en tu je  sic  skandaliczny spór m iędzy wice­
prezydentem  S tanów  Zjednoczonych W al- 
lacem i Jesse  Jonesem , k tó rzy  pozbaw ieni

zostali swych funkcy j jak o  dyrek torow ie 
ważnych urzędów  wojennych.

K onflik t ten ponadto je s t przyczyną, iż w 
p a r t j i  dem okratycznej Roosevelta rów nież 
w ybuchły nieporozum ienia, przyczem  zw al­
czające się tu ta j s tro n y  sk ład a ją  się ze zwo­
lenników  New D ealu i przeciwników New 
Dealu. P o  decyzji ja k ą  oowział Roosevelt 
d la W allace 's p rak tyczn ie  biorąc, będzie 
rzeczą niem ożliw ą w ysunięcie swej kandy­
d a tu ry  na stanow isko w iceprezydenta. — 
Przypuszcza się, iż R oosevelt w ybierze in ­
nego w spółpracow nika, praw dopodobnie 
przywódcę w iększości dem okratycznych w 
kongresie, R ayburna. D zienniki, p o p iera ją ­
ce W allace'a  zarzucają  Rooseveltowi, iż 
postępow anie jego podyktow ane było w y­
łącznie względami jego po lityk i i  z uw agi 
na w ybory.

Stany Zjedn. nie dostarczą węgla 
Ameryce południowej.

Madryt, 20 lipca. Jak  inform ują z hiszpańskich 
kół żeglarskich, ostatnie operacje Anglików j A- 
m erykanów na morzu Sródziemnem doprow adzi­
ły do zaostrzenia przesilenia gospodarczego w 
Ameryce północnej i południowej.

Już od szeregu tygodni, na akcję przeciwka 
Sycylji gromadzono wielkie ilości tonażu okrę­
towego. Wobec ogólnego braku tonażu było to 
równoznaczne z nowem zmniejszeniem dostaw dla 
Ameryki południowej. W pierwszym rzędzie p ra ­
wie całkowicie zamknięto dowóz węgla am ery­
kańskiego. Do zaostrzenia sytuacji w tej dzie­
dzinie przyczyniły się również dwa wielkie s tra j­
ki górników w Slanach Zjednoczonych. 7 lego 
powodu już od kilku tygodni w W aszyngtonie 
nie udziela się prawie zezwoleń na wywóz węgla.

Sukcesy japońskiego lotnictwa w Chinach.
Tokio, 26 lipca. 9 samolotów alianckich, 

jak donosi Domei, zestrzelono w środą nad 
Madang w południowej Gwinei w czasie 
starcia samolotów armji japońskiej z 20-tu 
samolotami aljanckiemi.

T rzy m aszyny .japońskie nie powróciły. 
Dalsze form acje lo tn ictw a japońskiego 
bom bardow ały  w tym  sam ym  dn iu  zatokę 
N asał i zadały  ciężkie s tra ty  w objektach 
portow ych. W szystkie sam oloty  pow róciły  
do swych baz.

H ydrop lany  japońsk ie  zaatakow ały  s ta ­
nowiska a ljanck ie  koło Rico A nchorage i 
E nogai na północ od B airoko na Nowej 
G eorgji.

P o  a ta k u  dokonanym  w  poniedziałek 
przez lo tn ictw o m a ry n a rk i jap o ń sk ie j n a

1 wyspę Funafu ti g rupy  Ellice, n astąp ił w 
środę, ja k  donosi Domei, nowy nocny a tak  
na F u n afu ti, przyczem zniszczono lub pod­

palono m agazyny  m aterja łó w  pędnych i  
inne ob jek ty  wojskowe. Pom im o gw ałtow ­
nego ognia a r ty le r ji  przeciw lotniczej, s a ­
m oloty japońsk ie  nie poniosły żadnych 
s tra t  i w szystkie pow róciły do swej bazy.

W  ram ach  gw ałtow nego przeciw ataku  
lo tn ictw a m ary n a rk i japońsk ie j na siły  
a ljanck ie  w rejon ie  w ysp Salom ona, w dniu  
21 lipca, ja k  kom uniku je  g łów na k w ate ra  
japońska, w porcie R endova zatopiono dw a 
średnie transportow ce aljanckie , dw a w iel­
kie transportow ce ciężko uszkodzono, nad­
to zatopiono jeden w ielki kon trto rpedow iec 
i przeszło 10 łodzi do w ysadzania  w ojsk. 
Japończycy s tra c ili jeden sam olot. N astęp­
nego dnia g ru p a  japońskich  okrętów  wo­
jennych, eskortow ana przez łodzie specjal­
ne i sam oloty, stoczyła w alkę z około 90-ciu 
sam olotam i a ljanckiem i, z k tó rych  9 ze­
strzelono. P o  stro n ie  japońsk ie j zaginęła 
jedna łódź specjalna.

Lotnictwo japońskie w Chinach, które w 
piątek i sobotą ataki swe doprowadzało aż 
do prowincji Hunan, Fukien i Kwangsi, ze­
strzeliło ogółem 24 sam oloty amerykańskie.

W  sobotę rano  licznem i bom bam i obrzu­
cono K w eilin, będący w ażną bazą lotnie^ 
tw a am erykańskiego  w północnej części 
prow incji K w angsi. W  w alkach pow ietrz­
nych nad K w eilinem  a ljan c i s trac ili ponow ­
nie cztery  m aszyny. W  czasie ponow nie 
przeprow adzonego w sobotę a tak u  na L ing  
P ing, gdzie spowodowano w ielkie szkody, 
lotnictw o japońsk ie  znowu zestrzeliło 10 sa ­
m olotów. Tem sam em  lotn ictw o S tanów  
Zjednoczonych strac iło  w dwóch dn iach  na 
teren ie  Chin 24 sam oloty, podczas gdy po 
stron ie  japońsk ie j zag inął 1 sam olot, a  k il­
ka dalszych zostało uszkodzonych.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 26 lipca. W ioski kom u n ik a t w ojenny  z d n ia  

25 lipca m a brzm ienie n as tępu jące:
G łówna k w a te ra  w łoskich sit zb ro jnych  kom uni­

ku je :
N a S ycy lji rów nież w czoraj toczyły sią c ie ik ie  

w alki. N apór n iep rzy jac ie lsk i, za trzym any  na w schod­
nim  i środkow ym  odcinku, ponowił sfę ze szczególną 
gw ałtow nością na  pótnocncm  skrzydle naszej l in ji 
operacy jnej.

Bombowce w łoskie tra f iły  parow iec o średn im  to ­
nażu w porcie A ugusta . M yśliwcy niem ieccy o raz  
m niejsza jednostk i n iem ieckiej m a ry n a rk i w ojennej 
zestrze liły  w obu osta tn ich  dniach  11 sam olotów . 
Jeden  dalszy sam olot zniszczyli nas i m yśliw cy nad 
w ybrzeżem  K a lab rji.

F orm acje sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich  bom bardo­
w ały L ivorno. Szkody sq  nieznaczne. Liczbą o f ia r  
obecnie u s ta la  sią . Z iem na obrono przeciw lo tn icza 
s trą c iła  2 sam oloty

*
Rzym, 26 lipca. W ioski k om un ikat w ojenny  z po- 

niedfflialiku poeiada n as tępu jące  brzm ienie:
N aczelne Dowództwo W łoskich S il Zbrojnych ko­

m un iku je :
N iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i, w spom agane przez czołgi, 

n a  środkow ym  odcinku f ro n tu  na S y cy lji, zoctaiy 
odiparte. N a północnem  sk rzy d le  n iep rzy jac ie l kon­
ty n u u je  sw ój p o tą in y  nacisk . W  porcie S y rak u z  nie­
m ieckie sam olo ty  bojowe za top iły  trzy  parow ce o 
łącznej pojem ności 20.000 b rt. i uszkodziły 14 p arow ­
ców o łącznej pojem ności 61.000 b rt. P onad w yspą 
lo tn ictw o  m ocarstw  osi zestrze liło  trz y  sam olo ty , 
dw a zaś zes trze liła  o b ro n a  naziem na.

W c iąg u  dw óch o s ta tn ic h  d n i użyte d o  ochrony 
koinwoji jednostk i m a ry n a rk i, w przebiegu a taków  
n a  nasze konw oje, zestrze liły  dziesięć sam olotów . 
T rzy  ścłgaozc łodzi podw odnych, pod rozkazam i ka- 
p itana-porucznkka G iugllo  Palili, M onassola (Spezia) 
za top iły  w północnej części m orza T y rreń sk ieg o  n ie ­
p rzy jac ie lsk ą  lódż podw odną.

Krytyczna sytuacja żywnościowa 
w Związku Sowieckim.

Sztokholm, 26 lipca. W artykule wstępnym, 
om awiającym  krytyczną sytuację żywnościową 
w Związku Sowieckim „Dagsposten" pisze, że w ia­
domości dowodzą coraz wyraźniej, jak  rozpa­
czliwą jest sytuacja żywnościowa na terenie 
ZSRR. Depesze londyńskie, om aw iające to za­
gadnienie v Związku Sowieckim nie są zada­
walające.

Natomiast w brytyjskich kołach wojskowych 
panuje opinja, że ostatnia ofensywa bolszewic­
ka została w znacznej mierze spowodowana żą­
daniem  zabezpieczenia obszarów rolniczych. Ta 
otw arta opinja angielska, jak  pisze dalej „Dags­
posten", z pewnością nie jest przesadzona. W rze­
czywistości sytuacja żywnościowa w Związku 
Sowieckim musi być jeszcze bardziej rozpacsli- 
wa. Bolszewicka ofensywa zimowa m iała na ce­
lu odbicie Ukrainy. To się nie udało. Również 
obecna ofensywa letnia ma ten sam cel, ponie­
waż U kraina zabezpiecza wyżywienie ludności.

Pożegnanie ambasadora Turcji 
w Vichy.

Vichy, 26 lipca. Szef państwa Petain przy­
jął ambasadora tureckiego Behlc Erkina 
na audjecji pożegnalnej.

W  obecności szefa rządu  L av a la  m arsza ­
łek P e ta in  wręczył ustępującem u am b a­
sadorow i, k tó ry  reprezentow ał T u rc ję  we 
F ra n c ji od s ie rpn ia  1939 r„ w uznan iu  jego 
zasług dla stosunków  turecko-franeuskicli, 
w ielki krzyż L egji honorow ej. M arszałek 
podziękował am basadorow i za zaufan ie  i 
sym patję , w ykazane w ciągu czterech lat, 
k tóre  przyn iosły  F ra n c ji ciężkie dośw iad­
czenia. A m basador E rk in  w swej odpow ie­
dzi .podziękował za sym patyczne przyjęcie, 
zgotow ane m u we F ra n c ji i podkreślił h i­
sto ryczną  przy jaźń  m iędzy F ra n c ją  i 
T urcją .

Turcja w rocznicę podpisania układu w Lozannie
Stambuł, 26 lioc.a. W sobotę, dnia 24 bm„ 

w rocznicę podpi&ar i ts" .du w Lozannie 
przez Ismet InŚnU prasa turecka zamieści­
ła na swych łaniach artykuł, napisany z 0 - 
kazjf tej rocznicy przez tureckiego mini­
stra spraw zagranicznych Menemencoglu.

W e w stępnych a rty k u łach  p rasy  s ta m ­
bulskiej podkreśla  eię w ybitną  ro lę, ja k ą

odgrywał ówczesny przywódca delgacji tu ­
reckiej Ismet Pasza przy dojściu do skutku 
układu w Lozannie, gdzie zlikwidowano 
pokój z Sevres, narzucony Turcji przez a- 
Ijantów. W całym kraju  we wszystkich 
m iastach i wioskach odbywały się akade- 
mje. Główne uroczystości w Stam bule mia­
ły miejsce w gmachu uniwersytecka*.



Nowy sekretarz prywatny króla 
Jerzego VI.

Sztokholm, 26 lipca. Król angielski był 
zmuszony dokonać zmiany na stanowisku  
sw ego sekretarza prywatnego, ponieważ 
jego dotychczasowy sekretarz Sir A le­
ksander Hariude, liczący obecnie 49 lat, 
m usiał przejść w stan spoczynku „z powo­
du przepracowania".

Na nowego sekretarza prywatnego zo­
sta ł upatrzony dotychczasowy zastępca se­
kretarza Sir A llan Lascelles. Lascelles 
należy podobnie jak i jego poprzednik do 
jednej z czołowych rodzin angielskiej 
warstwy arystokratycznej.

Co do znaczenia stanowiska prywatnego 
sekretarza króla, to korespondent iszwedz- 
ki stwierdza, iż jest ono znacznie większe 
niż sobie naród angielski naogół wyobra­
ża. Sekretarz prywatny pełni rolę łączni­
ka pomiędzy królem a rządem angielskim  
i  „można powiedzieć? że jest 011 pewnego 
rodzaju osobistym  premjerem króla".

Hiszpanja studjuje niemieckie 
ubezpieczenia cłiorobdwe.

B rrlin , 26 lipca. Obecnie bawi w Berlinie ko­
m isja delegowana przez hiszpańskiego m inistra 
p racy  celem przestudjow ania niemieckich ubez­
pieczeń chorobowych. ^Członkowie komisji maję 
za zadanie poinform ow anie się o praw ie i orga­
nizacji ' niemieckich ubezpieczeń chorobowych, 
ponieważ rząd hiszpański zamierza również w 
H iszpanji w prowadzić tego rodzaju ubezpiecze-

Morderstwo komunistyczne 
w Bułgarji.

Sofia, 26 lipca. Ministerstwo spraw  w ewnętrz­
nych podaje do wiadomości w dzienniku rządo­
wym „W ieczór", że w nocy na 23 lipca w Plov­
div napadnięty został przce dwóch komunistów 
wiceprezydent rządu w Plovdiv, Mikołaj Christoff 
w czasie kiedy w racał do swego domu. W  czasie 
w ynikłej strzelaniny Christoff został ciężko, r a ­
niony i w krótce potem  uległ doznanym obraże-

Argentyna spala pszenicę 
i siemie lniane.

Madryt, 26 lipca. Z Buenos Aires donosi 
agencja „Efe", że rząd argentyński wobec 
braku materjału opałowego zwolnił 500 ty­
sięcy ton siem ienia lnianego i 2 mil jony  
ton pszenicy ze żniw poprzednich celem  
użycia na opał. Nadto wydano rozporzą­
dzenie utworzenia placówki rządowej, któ- 
raby czuwała nad rozdziałem materjałów  
pędnych i regulowała go.

Katastrofa amerykańskiego 
samolotu.

Gctiewn, 26 lipca. Dwumolorowy sam olot ame- 
rykaó iju  — jak  z Lizbony donosi brytyjska służ­
ba inform acyjna —  runął wczoraj do morza na 
wysokości wioski Q uarteria. Trzech członków 
załogi poniosło śmierć, dwóch dalszych zabrał 
na pokład pewien portugalski ku ter rybacki.

Jena rejestruje trzęsienia ziemi.
Jena, 26 lipca. W  okresie do soboty aparaty 

państwowego instytutu dl« badania trzęsień zie­
mi w Jenie zarejestrow ały niem niej jak trzy po­
ważne trzęsienia ziemi. W dniu 23 lipca o godz. 
16-tej minut 6, sekund 55 silne dalekie trzęsie­
nie ziemi, którego ośrodek był odległy o 11.400 
km. W  dniu 24 lipca o godz. 2-giej minut 45 
sekund 13 nastąpiło silne trzęsienie ziemi, k tó­
rego ośrodka należy szukać przypuszczalnie w 
odległości przeszło 400 kilometrów. Rejestracja 
słabego pochodnego trzęsienia ziemi rozpoczęła 
się o godz. 4-tej, m inut 28, sekund 27.

Udoskonalać przygotowania przeciw atakom
lotniczym.

Kraków, 26 lipca. W związku z wojuą to­
talną i lotniczemi atakami skierowanemi 
przeciwko ludności cywilnej, ta ostatnia na 
terenie Generalnego Gubernatorstwa obo­
wiązana jest jak najlepiej przygotować się 
przeciwko niebezpieczeństwu bomb samo­
lotów nieprzyjacielskich. Przygotowanie to 
odnosi się również do ludności tych tere­
nów, które dotychczas nie były bombardo­
wane.

Pogotow ie przeciwlotnicze musi być wszę­
dzie i o każdej porze tak zorgańizowane, 
aby do akcji ratunkowej można było na­
tychm iast przystąpić. Przedewszystkiem w 
dostatecznej ilości stale musi być przygo­
towany piasek'i woda, a sprzęt obrony prze­
ciwlotniczej winien znajdować się w naj­
lepszym stanie. Ostatnie ataki lotnicze w y­
kazały, że woda i  piasek muszą się znajdo­
wać nietylko w  poszczególnych mieszka­

niach domu, lecz również i  na klatkach
schodowych a nawet w schronach; może bo­
wiem zajść konieczność gaszenia pożaru w 
piwnicy. Również konieczne jest, aby ubra­
nie służby ochrony przeciwlotniczej było 
w ilgotne; trzeba się iiczyć bowiem z ewen­
tualną koniecznością przejścia przez ścia; 
nę ognia. Ponadto należy przygotować 
chustki do zwilżania, nieodzowne przy sil- 
niejszem wytworzeniu się dymu. Szczegól­
ne niebezpieczeństwo zagraża ze strony wę­
gla, gdy ten leży na składzie w pobliżu 
schronu. W związku z wywiązującym  się 
dwutlenkiem węgla w czasie ognia, zaleca 
się węgiel usunąć z zagrożonej strefy.

Przeprowadzenie powyższych zarządzeń 
da podstawę do zwiększenia obronności i 
umożliwi skuteczne przeciwdziałanie nalo­
tom nieprzyjacielskim.

LIPIEC
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Dziś; Pantaleona 
Jutro: W iktom  pap. m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od a. 22.00 do 4.00

Które pojazdy mechaniczne 
wolno naprawiać w Gen. Gub.?
Kraków, 36 lipca. G rupa Rzemiosło w C entra lnej 

lab ie  dlla Ogólnej Goispodartki w Gem. Gub. zakazała  
zakładom  rciparacyjnym  n ap raw iać  pojazdy m echa­
niczne, TbiedopuBoczome' do ruchu . W łaściciel odno­
śnego zak ładu  je s t osobiście odpow iedzialny, jeżeli 
w jego zakładizieA lbo je&o narzędziam i i  m aszyna­
m i k tokolw iek z persom alu lub  poza p e r s o n  ulem do­
k onu je  n ap raw  niedopuszczonych d<o ruchu  wozów.

Do re p a ra c ji  wolno b rać ty lk o  te pojazdy mecha* 
niczme (łącznie z  m otocyklam i), k tóre  o fic ja ln ie  do­
puszczono do. ruchu .

Ważne dla rzemieślników.
Ostrożnie przy zawieraniu umów.

Kraków, 26 lipca . Odnośne w ładze rzem ieślnicze

w ielokro tn ie  stw ierdziły , że n iek tó re  zak łady  rze­
m ieślnicze zaw ie ra ją  um ow y z innem i firm am i, zle­
ceniodaw cam i itp ., w k tó rych  rzem ieśln ik  zobow iązu­
je  się do w yłącznego przen iesien ia  sw ojej p racow ni 
n a  osobq trzecią . W w yniku  ty ch  umów, w łaściciel 
p rzedsięb iorstw a rzem ieślniczego byw a bardzo czę­
sto  w ykorzystany  i uciążliw ie zw iązany ze szkodą 
Ula swego zakładu. N iektórzy  z pokrzyw dzonych rze­
m ieślników  u c iek a ją  siq wóweżas o  pomoc do G rupy 
R zem iosła, k tó ra  — wobec tego, że n ie m ożna u n ie ­
w ażnić zaw arte j już  um ow y — nie  je s t  w s ta n ie  za ­
radzić  n ieko rzystnej sy tu a c ji.
'  W łaściciele w arsz ta tów  rzem ieślniczych, k tó rzy  
m a ją  zam iar podpisać z przedsięb io rstw am i trzecie- 
m i jak iko lw iek  k o n trak t, w in n i we w łasnym  in te re ­
sie  zw rócić się przed  zaw arciem  um ow y o poradę do 
Pow iatow ego lub  O kręgow ego W ydziału R zem ieślni­
czego. T ylko w tym  p rzyp ad k u  rzem ieśln ik  u n ik n ie  
w ielu  kłopotów  i n ie  n a raz i sw ego zak ładu  n a  w y­
korzystan ie .

OFIARY WŚCIEKŁEGO PSA. O negdaj w Często­
chow ie po jaw ił się w ściekły  pies, k tó ry  pogryzł 12- 
le tu ią  Annę W orobik. N a krzyk dziecka pospieszyli 
je j w pom ocą odw ażnie js i p rzechodnie i zostali rów ­
nież pogryzieni przez wściekłe zw ierzę. D opiero u d e­
rzenie  pa lk ą  v/ głowę poabaw ilo je  życia. 
Pokąsane osoby skierow ano do lecznicy d la  w strzy ­
k n ięc ia  im  surow icy  przeciw  w ściekliźnie.

BURZA NAD KIELECCZYZNĄ. Przed p a ru  d n ia ­
m i n ad  ca łą  K ielecczyzną przeszła ogrom na bu rza  
deszczowa, zam ien ia jąc  się  w n iek tórych  okolicach 
w naw ałnicę. Potoki wody pow aliły  zboże n a  ziemię 
i  za la ły  n iżej położone pola. Nad n iek tórem i m iej- 
sow ośoiam i pow iatu  m iechow skiego przeszła burza 
z g radem , w ielkości gołębiego ja jk a , niszczą d o j­
rzew ające zboża.

Z DNIA.
ŻENIACZKA.

Sprzykrzyło się m oim  rodzicom bez synowej. 
Toteż jeszcze dwa lata temu postanowili mnie za 
wszelką cenę ożenić. Istnieje jednak w  ludzkim  
charakterze pasja, zwana przekorą lub uporem .— 
Postanowiłem nie dać złapać się na lep słodko­
ści małżeńskich sideł. Zbyt bowiem cenię wolność.

— Nie chcesz się ożenić, dobrze — rzekli. — 
Jako człowiek rozum ny jednak, musisz uzasadnić: 
dlaczego?

— Poprostu nie znam i nic widzę kobiety, któ- 
raby była odpowiednią na żonę dla mnie.

•—Hm  — ojciec podkręcił wąsa — co masz np. 
przeciwko Niani?

— Naiwna.
— A Danka? — ojcu sekundowała dzielnie 

mama. *
— Roztrzepana.
— Krysia?
— Nie piękna.
— Isia?
— Uparta.
—■ Basia?
— Patrzy wyżej, niż może.
— Stasia?
— Plus catlwliąue...
— Hania?

— Rozrzutna. ,
Ojciec zdenerwował się.
— Przecież każdy człowiek m a  jakieś wady, 

ale to nie dowód, aby był bezwartościowy.
Czułem, że trzeba staruszka ułagodzić.
— Ma ojciec rację. Toteż ożenię się —■ powie­

dzia łem zdeterm inow any  — ale tylko z taką ko­
bietą, która mimo swoich wad będzie umiała...

Rodzice pochylili się ku mnie, łowiąc pilnie 
dźw ięk każdego słowa. Wówczas w jednym  mo­
mencie przebiegło m i przez mózg tysiące myśli. 
Czego kobieta współczesna nie umie? Zdawałoby 
się, że spełniać czynności będących :  natury swo­
je j domeną mężczyzn. Gdzie tam! IV karty np. 
bębni po całych nocach, pije  — jak  szewc, pali 
nałogowo, gra na w szystkich dostępnych lu­
dziom instrumentach, biega, skacze, rzuca kulą, 
dyskiem, oszczepem, zna najskrytsze tajniki 
w szystkich gier sportowych, jeździ konno, pły­
wa, wiosłuje, prowadzi m otocykl, auto, samo­
chód ciężarowy, motorówkę, kuter, obsługuje 
skom plikowane m aszyny w  fabrykach itd.

— No? — Niecierpliwili się rodzice.
—  Która będzie umiała... — powtórzyłem  nie­

pewnie i doszedłem do wniosku, że skoro nie 
mogę się wycofać z raz powziętej wobec sta­
ruszków  decyzji, w szystko mi jedno, co podam.

—  gotować! — powiedziałem skandując i
opuściłem familijną naradę.

Dotychczas jestem  kawalerem.
GŁÓG.

Kącik szachowy.
Nr. 30 (39).

(Dr. K.) Kraków, 26 lipca 1943. 
Gra Sycylijska.

W  przeciwieństwie do partji włoskiej, hiszpań­
skiej, wiedeńskiej, rosyjskiej itd., które należą 
do otw artych, grę sycylijską zaliczamy do zam ­
kniętych. W ostatnich turniejach szachowych ro ­
zegranych na terenie Europy, grano parę razy 
grę sycylijską. Poniżej podajem y parę przykła­
dów tej gry.

Przykład I.
1 . ©3-—©4 Ć7—c5 4. e4Xd5 e6Xd5!
2. S b l—c3 e7—e€ 5. c2— d*
3. g2—gS d7— d5t i rów na gru.

Przykład II.
] .  e2— e4 <S7- h :5 4. e4Xd5 ©6Xd5
2 . f2—f4 t e7—e6  5. d2—d4 Sb8— 0 6
3. S g l—f3 d7—d5 P a r t je  równe.

Przykład III.
1. e2—e4 c7—c5 6 . G cl— c3 Sff8 —f 6
2. S b l—c3 g7—g6  7. G fl—e21 0—0
3. S g l—f3 Gf8 —g7 8 . H d l—d2 d7—d6
4. d2— d4 c5Xd4 9. 0—0
5. Sf3Xd4 Sb8 — di i  s to ją  jednakow o.

Przykład IV.
1. o2—e4 c7—c5 3. Sf3Xd4 Sg8—16
2. S g l—131 ©7—eGt 6. a2— a3l a7—uGl
3. S b l— c3! Sb8 —c6  7. G fl—cl
4. d2—d4 c5Xd4 i  p a r t je  równe.

PARTJA Nr. 87.
Białe: Dr. AIjeehłn Czarne: Podgórny
grana w turnieju szachowym w Pradze w bieżą­

cym roku.
Sycylijska.

1. e2—c4 c7—c5 15. W fl—e l 0—0
2. c2—c3 d7—d5 16. Sd2—b3t H a l— « 6
3. 04X dj Hd8Xd5 17. He2Xa 6 b7Xs«
4. d2—d4 Sb8 - - c 6  18. W elX e7 W a8 —b 8
5. S g l—fS Gc8 —g4 19 b4—b5 a6Xb5
6 . G fl—e2 c5Xd4 20. \Vc7Xa7 b5—b4
7. c3Xd4 e7—e(l 21. Sc3—©2 W f8 —c8
8 . S b l—©3 GfS—b4 22. f2—f3 W b8 —a 8
9. 0—9 Hd5— a5 23. W a7X a8 W c8 Xa8

10. a2—a3! SgS—f 6  24. K g l—12 Sf6 —d7
11. d4—d 5 l ©6Xd5 25. Se2—f4 Sd7—b 6
12. a3X b4l! H a5 X al 26. Kf2—e8  W a8—c8
13. Sf3— d21! Gg4Xe2 27. Ke3—d 8  g7—g5
14. H 31X e2+ S©6 —e7 28. Sg4—h5 poddały

PARTJA Nr. 88.
Białe: Kotre Czarne: Weigł.

grana we Wiedniu

H f

14. Sf3X d4!l G h5X dl
15. Sd4Xc6 b7Xc6
16. W alX  d l  Hd8—©7

17. Se4—g3 He7—efi
18. W cl—©3 f6— f5
19. Sg3—e4 i  poddały.

PARTJA Nr. 89.
Białe: S. Moszyński Czarne! Ił.  Bielecki

Przemyśl Kraków
1. ©2— e4 ©7—e5 11. Sd2— e4 f7—f5
2. G fl— ©4 Sg8— f6  12. be4Xcó Sd7Xca
3. d2—d3 GfS—c5 13. W fl—e l  f5— f4
4. S g l—f3 d7—dG 14. b2—b4 Sc5— 0 6
5. G cl—g5 0—0 15. c2—ai'11 Gd5Xf3
6. a2—a3 Gc8 — e6  16. H dlX fS  Se6Xg5-
7. S b l—d2 SbS—d7 17. Hf3—d5+  K g 8 —h»
8 . Gc4—d 5 t H d 8 —c8  18. c4—c5 f4—f3
9. O—O? Sf6Xd5 19. h2—li4 HoS—g4

10. ©4Xd5 Gc6Xd5 B iałe poddały.
P. R. Bielecki, m łody, bo zaledw ie 20 la t  liczący  

szach ista , rozegrał tę  ład n ą  p a r t ję  korespondencyjn ie  
w pierw szej połowie b r. P o tra fił  on umiejętni© w y­
korzystać u s te rk i i błędy przeciw nika, rozw inął sw ą 
p a r tje  ostrożnie, w koucu sam  przeszedł do a ta k u  
i w e leganck i sposób przechylił szalę zw ycięstw a n a  
sw oją stronę.

Rozwiązanie zadania z Nru 29/38.
1 . Se5—g4+  K f6 —©7 9. Sb8 —a 6 + Kb4—c3
2. Sd4—f5 +  Ke7—d7 10. Sa7—b5+ KeS—&3
3 . Sg4—e5+ Kd7— c8  11. 6 a 6 —b4-i- Kd3—e2
4. Sf5—©7+ Kc8 —bS 12. Sb5—c3+  Ke2—f2
5. Se5—d7 +  K b 8—a7 13. Sb4— d 3+  Kf2—«3
6 . S©7—c8 +  K a7—a fi 14. Sc3—o2+ K g3—g4
7. Sd7—b8 + K a 6 —b5 15. Sd3—c5+  Kg4—f5
8 . Sc8— a7 +  Kb5—b4 16. S©2—d 4+  Kf5—f6

Rem is.

Nienawiść.
— To pani ostatnie słowo, pani K ata­

rzyno?
— Tak, to moje ostatnie słowo, panie 

Eugenjuszu!
W małym saloniku było ich dwoje. O-' 

parlszy się rękoma o otwarte okno, ryso­
wała się pani Katarzyna pod światło zgra­
bną sylwetka. Zmierzch letniego wieczoru 
zatarł już jej rysy  i tylko smukłość po­
staci i harmonijny głos zdradzały piękną 
kobietę.

Pan na kanapie naprzeciw siedział w po­
zycji człowieka, który już już ma skoczyć 
na równe nogi. I istotnie na odpowiedź 
kobiety wstał szybko i postąpił krok ku 
oknu, a głos jego zadźwięczał wstrzymy- 
wanem rozdrażnieniem. N ie był już m ło­
dym. ale prężność wysportowanego ciała  
odmładzała obramowane siwizna oblicze.

— Ja nie rozumię pani, pani K atarzy­
no. Pani wolna, już ponad rok wolna. Czyż 
pamięć o SeTgjuszu dotąd jeszcze tak sil­
n ie włada pani sercem? I  pani z powodu 
serca zmarłego — proszę wybaczyć mi — 
odrzuca serce żywe. Serce, które już daw­
no kocha tak panią, jak i pani dzieci i chce 
kochać je jeszcze więcej. Czyż ja nie je­
stem pani przyjacielem?

— Pan nie rozumie mnie, ale proszę niech

pan w ysili się, aby mógł mnie zrozumieć. 
Już powiedziałam panu, że po Sergjuszu  
nie mogę i nie chcę nikogo kochać. Tem 
mniej mogę zgodzić się na pańską propo­
zycję ślubu. Bo skoro zostanie pan moim 
m ężem ,, to przestanie pan być moim przy­
jacielem... za przyjaciół, panie Eugenjuszu, 
nie wychodzi s ię  zamąż...

— Pani Katarzyno, wszak przyszedłem  
do pani ze szczerem sercem, a pani odpo­
wiada mi paradoksami — w g łosie pana 
zadźwięczał łagodny wyrzut.

— Proszę wybaczyć, panie Eugenjuszu. 
Ale istotnie nie mam zamiaru bronić się 
paradoksalnemi twierdzeniami. Pan wie 
wszak, jak szczęśliwi byliśm y z Sergju- 
szern. Doskonale szczęśliwi. On dla mnie 
był wszysikiem... Lecz tego mało... Ju wie­
działam, odczuwałam każdej chwili, że i ia  
dla niego jestem  treścią jego istnienia. Ja 
i dzieci... Alo co panu o tem opowiadać. 
Wszak w ciągu całego okresu czasu był 
pan przyjacielem naszej rodziny i nie z 
naszego życia nio było dla pana tajemni­
cą. Wio pan, m y wzajemnie byliśm y jedno 
dla drugiego i życiem i śmiercią i nadzie­
ją. Jakże mogłabym obecnie zaryzykować 
życie obok jakiegoś innego mężczyzny. Oto 
mnie wydaje się, że jego poglądy, jego do­
tknięcia i jego miłość będą dla mnie tylko 
parodją tego, co straciłam, straciwszy Ser­
giusza... Niech się pan nie gniew a na mnie 
za tę szczerość, panie Eugenjuszu. Lecz 
nawet m yśl o innym  mężu jest mi prze­

ciwną... Nie, nie... Pan nie jest mi przeciw­
ny, proszę nic nie myśleć... A le boję się, że 
doszłoby do tego, gdyby pan został moim  
mężem... Rozumie pani... I dlatego nie chcę 
pana stracić jako przyjaciela. Oto, co zn a­
czy ten niby paradoks, że za nrzyjacieli 
nie wychodzi się  zamąż... Czy pan rozumie 
mnie?

Nastąpiła chwila milczenia. Pan pilnie  
patrzył na dół, niby i nadal wsłuchiwał się 
w słowa, które dźwięczały. Pani tak ani o 
stała równo, nie ruszając się od okna.

— Dobrze, pani Katarzyno — wyprosto­
wał «ię nagłe pan. — Ale proszę mi pozwo­
lić zapytać — i głos jego sta ł się już nie 
miękkim i błagalnym, ale twardym i su­
chym  — a gdyby pani nie była z Sergju- 
szeni szczęśliwą, czy i wówczas odrzuciłaby 
mńie?...

Pani poruszyła plecyma, a w głosie jej 
można było zauważyć wesoły ton:

— Dziwne pańskie pytanie. I ciężko od­
powiadać na to, coby było, jakby było... 
Ale mnie zdaje się, że jakbym była z Ser­
giuszem  nieszczęśliwą, to i wówczas nie 
chciałabym  w yjść poraź drugi zamąż... A  
może chciałabym, żeby wyrównać straco­
ne... Lecz nie, panie Eugenjuszu, na takie 
pytanie istotnie nie można dać odpowiedzi. 
Nawet i nie warto o tem mówić, bo w Ser­
gjuszu straciliśm y to, czego nam nic za­
stąpić nie może... Są rzeczy ponad wszel­
ką dyskusję^.

— Dobrze, pani Katarzyno. A le jeszcze 
jedno pytanie. Gdyby pani teraz dowie­
działa się, że Sergjusz w swojem życiu nie 
był dla was takim wyłącznie „waszym", 
jak pani o tem jest przekonaną... Coby 
pani zrobiła? Czy i wówczas otrzymałbym  
tą sam ą odpowiedź?

— A to uparty jest pan, panie Eugenju­
szu. wym yślając wszelkie niemożliwe i ni­
gdy nie istniejące sytuacje. Tylko to, że ja  
istotnie rozumię pański teraźniejszy na­
strój. wstrzymuje mnie od ostrzejszego to­
nu... Istotnie... .Jak pan może wym yślać o
0 swoim zmarłym przyjacielu podobne 
kombinacje — i w głosie jej zadźwięczał 
wyrzut.

—- A pani także niech nie gniewa się, że 
ja tym razem nie ustąpię. Proszę wyba­
czyć,. ale ja mimo wszystko czekać będę 
na pani odpowiedź. Czy i wówczas odpo­
wiedziałaby mi pani „nie", gdyby dowie­
działa się, że Sergjusz panią zdradzał? —
1 głos pana stał się twardszym i wyraź­
niejszym.

— Zostawmy' to — i  pani zdecydowanie 
odstąpiła od okna.

— Ja nawet nie chcę pana słuchać. Co 
z panem?„.

Ale i pan zrobił parę kroków naprzód 
i złapał panią za rękę. Głos jego ciągle  
podnosił się.

— Pani Katarzyno! Ja tego nie zosta­
wię. Chcę wiedzieć, ale nie co paci zrobi-



I

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Napełniajmy komory i spiżarnie!

(t.p) Kraków, 26 lipę a. Podczas zbioru na- 
ezych plonów ogrodowych nigdy prawie 
nie udaje się nam . zużyć ich w całości na 
świeżo, możemy je  jednak przechować na 
zimę. Jako zapobiegliwi gospodarze-ogrod- 
nicy nie opuszczamy się na los przypadku, 
używając do tego nadm iaru warzyw, ale 
upraw iam y osobno i specjalnie grochy, 
nadające się na konserwy w całości, tak 
samo, jak  fasolę szparagową bez „ośoi“ 
oraz późną marchew, przeznaczoną do kop­
iow ania. W obydwóch wypadkach trzeba 
zgóry zatroszczyć się o trwałość warzyw 
po zebraniu odpowiednich i w ystarczają­
cych ilości okopowizn. Nasze naczynia na 
konserwy, jak  słoje i puszki napełniamy 
przede wszystk i em warzywami letniemi, 
jak  groch i fasola, zaś kalarepę i inne 
kapustne _ oraz korzeniowe przechowu­
jem y w jesieni w piwnicach w piasku 
lub w kopcach. Na same konserwy nie zu­
żyjemy niekiedy całego nadm iaru plonów 
letnich; musimy więc i w inny sposób za­
bezpieczyć je.

Znane jest powszechnie kiszenie ogórków 
i kapusty, w czasie którego bafcterje kwa­
su mlekowego przem ieniają zawarty w wa­
rzywach cukier na kwa® mlekowy, podno­
szący trwałość konserwy. Według nowych 
doświadczeń można zakiszać- cały szereg 
innych warzyw. W wielu okolicach ubija 
się pokra janą fasolę w glinianych g arn ­
kach lub beczułkach, przesypując ją  solą 
ŵ  ilości 2—4 proc., przyczem fasola kiśnie. 
.Warzywa, któro nie dają się ubić, zalewa 
się taką solanką z dodatkiem 2 proc. cukru, 
k tóry  służy do wytworzenia odpowiedniej 
ilości kwasu mlekowego. Tym sposobem 
można zakonserwować pokrajaną w pla­
sterk i kalarepę, dojrzałe lub niedojrzałe 
pomidory, pory, selery i inne. Stosowane 
tu i ówdzie solenie w 15. proc. solance po­
winno się zarzucić, .gdyż wymagane płuka­
nie warzyw tak konserwowanych pozbawia 
je  wartościowych składników odżywczych. 
N atom iast nic nie można zarzucić soleniu 
różnych przypraw  do zup, jak  pietruszki, 
selerów, a także cebuli i pomidorów, które 
przepuszcza się przez maszynkę od mięsa 
i obficie soli. Przypraw  tych jednak należy 
używać w umiarkowanych ilościach ze 
względu na szkodliwość nadm iaru soli.

W przeciwieństwie do tych zabiegów su­
szenie bywa w gospodarstwie często nie­
słychanie zaniedbane. Pospolicie suszy się 
na powietrzu m ajeranek i cząber, ale su­
szenie innych ziół spotyka się już rzadziej. 
A przecież liście selerów, zebrane w jesie­
ni i wysuszone w piecu, dają doskonałą 
przyprawę do zup i potraw. Cebulę, która 
z powodu zarażenia nie da się przechować, 
można pokrajać na cienkie płatki i wysu­
szyć na piecu. Także i inne warzywa moż­
na przechować w stanie suszonym, jeżeli u- 
rząazim y sobie osobną, sztucznie ogrzewa­
ną suszarnię. Należy tylko pamiętać, że 
fasole, kalarepę i warzywa korzeniowe, z 
w yjątkiem , szpinaku, trzeba pńzed susze­
niem krótko zagotować, inaczej bowiem po 
ususzeniu nabierają sztywności słomy.

W arzywa późne, mogące być przechowy­
wane, przenosimy świeże do piwnicy lub 
kopców w ogrodzie, chyba, że zakisimy je 
lub zakonserwujemy w occie, jak  np. bu­
rak i ćwikłowe. Skoro uprawialiśm y różne 
warzywa jesienne, poczynając od marchwi, 
rzodkwi, selerów, buraków ćwikłowych 
przez różne gatunki kapustnych łącznie z 
kalarepą, kalafjoram i i brukselką, aż do 
endywji, roszponki i szpinaku, wówczas

fospodyni może być spokojna, że nie b ra­
nie jej urozmaicenia potraw  w miesiącach 

zimowych. Uprawiając ogród, musimy 
więc pamiętać, że powinien nas zaopatrzyć 
nietylko w lecie, ale i na zimę.

N aturalnie również z plonu owoców 
część przeznaczamy na zimę. P rzy tem 'n ie  
zapominamy o najwcześniejszych odmia­

nach, wiedząc, że po ubogich w owoce mie­
siącach zimowych, wszyscy, a szczególnie 
dzieci muszą mieć obfitość owoców, prze- 
dewszystkiem zaś truskawek i czereśni. Z 
odmian późnych robimy kompoty, m arm o­
ladę lub isoki. Na marmoladę używamy o- 
woce łatwo galaretujące, jak porzeczki, a- 
grest, a także maliny i jabłka opadałki, 
które możemy mieszać z dzikiemi. Czere­
śnie i wczesne śliwki nie d ają  dobrej gala­
rety i raczej nadają  się na kompoty, chy­

ba, że rozporządzamy sztucznym środkiem 
galaretującym . Wobec złego galaretowa- 
cenia trzeba konfiturę bardzo zagęszczać, 
przez to zaś otrzymujemy jej mało w sto­
sunku do ilości zużytego cukru. Na soki 
i moszcze nadają się dobrze dojrzałe po­
rzeczki, wiśnie i maliny. Z dojrzałych o- 
padałków możemy też sporządzić dobry 
moszcz, jeżeli mamy odpowiednią prasę.

Tak więc powoli napełnia się spiżarnia, 
nie bezładnie zbieranemi produktami, lecz 
dzięki oelowemu wyzyskaniu naczyń kon­
serwowych i cukru oraz odpowiedniemu 
doborowi warzyw zimowych.

Zacznijmy żniwa w porę!
(tj>) Kraków, 26 lypca. O bserw ujem y cze&ito, jalk n a  

oła-szycK polach zbożo je s t zebrane n ie  we w łaściw ym  
czasie. Pow oduje to  znaczne s tra ty  zarów no d la  sa ­
mego p roducen ta , ja k  nie m niej w pływ a n a  ogólne 
zm niejszenie p rodukcji. Błędy te n ie tru d n o  n a p ra ­
wić, jeżeili ty lko  będziem y sobie dok ładnie zdaw ać 
tsprawę ze stoipni do jrzałości, przez k tó re przechodzą 
zboża przed zbioram i i n a  te j podstaw ie zastosujem y 
najw łaśc iw szą  parą  żęcia.

S topnie to są  następu jąco : 1) dojrzałość mleczna. 
Z iarno , m ając  już  pozornie w ypełnione k sz ta łty , za­
w iera  jeszczo duzo w od j1, p rzy  n ac isk an iu  tak iego  
iziarna ła tw o w ystępu ję  n a  zew nątrz jego zaw artość 
w  postac i b iałego mleczka. W tern stad ju m  d o jrza­
łości zbożo w żadnym  w ypadku  nie pow inno być 
■żęte. 2) Dojrzałość woskowa. Z iarno  p rzy  n ac isk a ­
n iu  n ie pozostaw ia n a 'p a lc a c h  żadnćj w ilgo tnej za­
w artości. D aje się jednak  łatw o przełam yw ać, a  na 
przełom ie (przekroju) tak iego  z ia rn a  w idzim y, że 
je s t orno całkow icie w ypełnione jed n o litą  m asą  o ce­

chach  w osiku. W reszcie n as tąp i trzec ia  i o s ta tn ia  d o j­
rzałość — zupełna.  Z iarno n ie  daje się przełam ać w 
pnleach. Pod nacisk iem  noża, k tórem u staw ia  w i­
doczny opór, peka, częściowo sie naw et kruszy  i na  
przekro jaoh  uw idaczn ia  w yraźnie sw oją zbitą , mą- 
czystą  zaw artość. Otóż i w tern osta tn ien i stad jum , 
do jrzałości, zboże n ie  pow inno być zżęte. Będzie to 
żniwo spóźnione, pow odujące n ieun ikn ione  s tra ty , 
w ynikające  z różnych powodów. Żyto w tym  okresie  
m a już  kłosy w yraźn ie  opuszczone n a  dół, k tó re  z a ­
rów no przy  siln ie jszych  w ia trach , i /w strząsach 
spow odowanych i^ c h n n iczn em  uderzeniem  kosy lub 
m aszyny żniw nej, ła tw o o b łam u ją  się i p rzepadają . 
D zieje się to rów nież i p rzy  w iązan iu  ży ta  w snopy. 
Orócz tego wmgóle z iarno  ła«two osypuje się już  w 
polu, a  jeszcze bardziej przy  zwózce.

Pszenice, zw łaszcza ja ra , a ostk i zarów no ja re , ja k  
i ozime, w cale n ie  znoszą p rzetrzym yw ania ich w 
polu do zupełnej dojrzałości. Ości pszenicy tak ie j 
szeroko rozchodzą się ,' p lew y o tw ie ra ją  się n iem al do

połowy, a  w idoczne z n ich  z iarno  siln ie  osypuje s i t  
p rzy  każdym  n aw et n ie w ielkim  w strząsie  kłosów. 
Jeżeli na  ten  okres spóźnionych żniw  pszenicy  w y­
p a d n ą  nad to  deszcze, a  naw et k ró tko trw ałe , spowo­
d u ją  one bardzo szybkie p o ras tan ie  pszenicy n ie ty lk o  
w snopach, ailo naw et n a  pniu!

Żęcie owsa w stad ju m  zupełnej dojrzałości powo­
duje, oprócz podobnie łatw ego  p o ras tan ia  w sno­
pach, ja k  u  pszenicy, inne jeszcze niebezpieczeństw o. 
Je s t  to ogrom nie wzmożona łatw ość o sy p yw an ia  się 
przy  p arok ro tnem  zam knięciu owsa w snopach, lub  
jeszcze gorzej na  pokosach. W ówczas delik a tn e  trzo- 
reczk i, na  k tó rych  osadzone są  kioski ow sa, o b la ­
m u ją  się p rzy  każdym , nieco siln iejszym  w strząsie  
i dużo z ia rn a  bezpowrotnie, przepada. S tąd  w idzim y 
często, ja k  po żniw ach owsa, całe póle je s t  gęsto  
porośnięto młodem i ro ślinkam i tegoż owsa. zupełnie 
jak b y  po siew ie na  wiosnę. Łatw o s>tąd obliczyć już, 
że s tra ty  tern spow odowane w ynoszą p rzy n a jm n ie j 
100— 150 kg z ia rn a  z h ek ta ra , to je s t ty le, cośm y dali 
do siewu. A jak ież  są  te  s tra ty  n a  ty siącach  h e k ta ­
rów  1

Stosunkow o n a jlep ie j przetrzym yw anie w polu znosi 
jęczm ień. W ynika to  z jego silnego osadzen ia z ia r ­
na w kłosach. Je d n a k  i w tym  w ypadku  należy  p iln ie  
baczyć, by nie dopuścić do tak iego  sta d ju m  d o jrza ­
łości, kiedy, kłos jęczm ienia zupełn ie opuszcza się 
k u  dołowi. W ówczas dużo ich  ob łam uje  się p rzy  
zbiorze.

J a k  z powyższych rozw ażań w ynika  jasno , n a j ­
właściwszym czasem zbioru zbóż je s t podane wyżej 
d rug ie  s tad ju m  jego dojrzałości, tj. dojrzałość wo­
skowa. Zboże z ła tw ością  zinosi wszelkie w strząsy  
m echaniczne p rzy  koszeniu, w iązan iu  i wożeniu. 
Zboże w tedy nie obaw ia się rów nież w ta k  dużym  
•stopniu sku tków  zam oknięcia w polu: n ie poraM a ta k  
łatw o, z iam o  nie za traca  ko loru  i n a tu ra ln eg o  po ły ­
sku , słom a nie odrazu  burzeje. J e s t  rów nież n ie­
m niej ważne, że zebrane w o k resie  woskowej d o jrza ­
łości z iarno  przechodzi na jlep ie j i n a jk o rz y stn ie j 
dla sieb ie  (jednocześnie i d la  ro ln ika) pewne o s ta te ­
czne procesy  dojrzew ania w snopach, d a jące  pó­
źniej znakom itą, pe łną  siłę i  energ ję  p rży  tjjiełkowa-

P ra k tyczny  rodnik mówi, żo zboże , , ,  wy pac a się** 
w snopach, później doskonale w ym łóca się i da je  
pełnow artościow e ziarno. P am ię ta jc ie  więo ro ln icy : 
znijcie  zboże n a  czas! a

Lasy Wschodu.
(ab.) Lasy są nietylko poważną częścią 

bogactw naturalnych kraju, lecz także re­
gulatorem  wilgoci atmosferycznej. Woda 
opadająca w postaci deszczu czy śniegu, 
dalej nadm iar wód powodziowycb, wchła­
niane są w znacznych ilościach przez la.sy 
i tam  zatrzymywane. Oddawanie nagro­
madzonej wilgoci drogą parowania lub 
wsiąkania w ziemie odbywa sie w tempie 
zwolnionem i bez skoków. Dlatego też ra ­
bunkowo prowadzona i zła gospodarka le­
śna, polegająca na zbytmiem i bezplano- 
wem trzebieniu, prowadzi zwykle do ka­
tastro f żyw iołow ych/jak posuchy, powo­
dzie, wysychanie rzek i nieurodzajów. 
Największe bogactwa leśne w Europie po­
siadają  położone na północy Norwegja, 
Szwecja i_ Finlandja, natom iast w Europie 
środkowej należą Niemcy do kraju najle­
piej zalesionego. Również B ułgarja, Serbja,

I Słowacja i Rum unja posiadały wielkie la- 
1 sy. Zbytnie trzebienie lasów, prowadzone 
w ostatnich czasach, doprowadziło jednak 
do zachwiania równowagi w tych krajach 
i do zwiększonych powodizi. To samo odno­
si sie też do zachodnich ziem Rosji So­
wieckiej, ^

Las jako przedmiot eksploatacji.
Od wielu już la t szukała Rosja w trze­

bieniu lasów poważnego źródła dochodów. 
Przed wojną światowa stanowił wywóz 
drzewa 11 procent, ogólnego wywozu tego 
kraju , Za czasów bolszewickich stawka ta 
podskoczyła1 pa 26 procent. .Tuż za czasów 

"carskich stała gospodarka leśna na niskim 
poziomie, a kontrola nad eksploatacją la­
sów prowadzona była niedostatecznie. Za 
czasów bolszewickich nadzór nad lasami 
ustał prawie zupełnie. Sowiety, potrzebując 
znacznych zapasów dewiz na podtrzyma-
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Zastrzegam praw o używ ania K enn- 
k a rty  Nr. 1366, w ystaw ionej przez 
Zarząd Gminy Chrząstów  na n a ­
zwisko K ow alski Ju l ja n  z Pę- 
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Sitroniow ska 20. 494

Zagubiono praw o jazdy  row erem  
N r. re j. 52 Nr. raimy 232322 firm y 
K orona, w ydane przez .Starostw o 
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Zagubiono K ennkartę , w ydaną 
przez S tarostw o Jęd rze jów  na  n a ­
zwisko P ie k u t K a ta rzy n a  z J ę ­
drzejow a. 510

Zagubiono w Jędrzejow ie w oko­
licy m ostu kolejowego (na szosiej 
portfel z dokum entam i, oraz za­
św iadczenie na K en n k artę  Nr. 
1298, w ydaną przez Gminę R ad­
ków, D ienstausw eis Nr. 169. w y­
dany przez F o rs tin spek tion  W łosz­
czowa na nazw isko N iw iński 
Zygm unt. Znalazcę proszę o zw rot 
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na, zam. w Raszkow ie, Gm. S łu­
pia. 509

nie Droj)a,prandy zafrramezmej i na uzbroje­
nie, trzebiły lasy w sposób rabunkowy i 
bez planu grospodarezegro. Drzewo ekspor- 
towano przeważnie do Anglji w postaci 
drzewa rżniętego, kopalnego, papierówki, 
progów kolejowych i t. p. Skutki złej go­
spodarki były tein groźniejsze, że trzebio- 
'd° nietylko lesiste przestrzenie północnej 
Rosji i Syberji, lecz także okolice, niezbyt 
w lasy obfite. Przykładem  tego U kraina 
i k raje sąsiednie, w których lasy prawie 
w Suipełuości Wycięto.

Celem zaoszczędzenia kosztów transpor­
tu dokonywano trzebienia w pierwszym 
rzędzie wzdłuż eplawnych rzek i linji ko­
lejowych. Podczas jazdy ezyto na głównej 
lin ji kolejowej Syberji do W ładywostoku, 
ozy też na linjach pobocznych, widzimy 
wzdłuż toru, jak  daleko oko sięgnąć może, 
tylko półmetrowej wysokości pnie. Drze­
wa nawet pojedyncze oraz krzaki znikły 
zupełnie. Jest to przykry obraz krótkiej, 
a tak rabunkowej gospodarki leśnej So­
wietów. Tylko napisy stacyj kolejowych, 
stojące w szezerem polu. świadczą, że roz­
ciągały się tu ongiś bory syberyjskie, tzw. 
tajgi. Trzebienie lasów poruezono GPU, 
które, dysponując niezliczonemi masami 
ludzi, nrogło coraz to nowe siły do tej ro- 
bpty wprzęgnąć.

Rozmieszczenie lasów.
Mimo złej gospodarki posiadają Sowiety 

jeszcze dziś wielkie bory, dwa razy więk­
sze od zalesionych terenów Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej i K anady 
razem wziętych. Lasy rozciągają sie prze­
ważnie w północnej części państwa sowie­
ckiego, natom iast w gęściej zaludnionych 
okręgach przemysłowych południa wytrze­
biono je prawie zupełnie.
* Są to lasy mieszane, w których przewa­
żają brzozy, jodły i olchy. Lasy szpilkowe 
zgrupowały sie na północy, sosna, wyma­
gająca suchej i piaszczystej gleby, rośnie 
w środkowym pasie kraju. Na wzmianką 
zasługują też potężne cedry, tworzące w 
Syberji tu  i ówdzie gaje.

Lasy Kaukazu stanowią oddzielną i za­
m kniętą w sobie grupę. Naskutek łagod­
nego klim atu i specjalnych właściwości 
gleby rosną tu drzewa, m ające dla techni­
ki wielkie znaczenie. Na wzmiankę zasłu­
guje drzewo bukszpanowe, kaukaskie drze. 
wo orzechowe i buk. Na stokach górskich 
rosną nadto, dość zresztą przetrzebione, 
lasy debowe, topolowe i świerkowe.

laby, ale co zrobi, skoro dam dowody, że 
pani Sergjusz nie był ani tak wiernym, 
an i tak  oddanym, jak  pani t-o sobie wy­
obraża...

Pani szarpnęła z całej siły rękę, którą 
trzym ał pan Eugenjusz i znów przystąpiła 
do okna.

— Panie! Tej haniebności nie spodziewa­
łam  się od pana. To haniebność! Rozumie 
pan, haniebność! Rzucać błotem na swo­
jego przyjaciela, na zmarłego, k tóry  nie 
może się bronić! Pa...

— P an i Katarzyno! Praw da nie błoto!
— Nie, to blaga, kłamstwo! Żadnych do­

wodów...
— J a  je  posiadam!.
— P a n  ma dowody? Nie wierzę... — I  o- 

^>arła się o okno. — Jeśli pan je  posiada, 
ja  chcę też je mieć!

— Dobrze pani Katarzyno,! Ale jedna u- 
mowa...

— Żadnych umów! Muszę je widzieć... 
Tylko wówczas będę wiedziała, jak  mam 
mówić z panem...

— Dobrze. To także umowa. Ju tro  popo­
łudniu będzie pani m iała dowody.

— Czekam na pana!...
Zrobił krok naprzód, chciał widocznie 

wyciągnąć rękę, ale K atarzyna nie zrobiła 
żadnego kroku naprzeciw, oddawszy tylko 
ukłon z oddali. On nie wyszedł,-® jakoś jak  
eień wychylił się z pokoju. \

Eugenjusz szedł ulicą i nie spostrzegał

ani pięknego wieczoru, ani miejskiego ru ­
chu. Myśli bez ładu i składu kłębiły się 
w jego głowie.) W szystkie wychodziły z 
jednego punktu, gdzieś z przed 20-t.u laty 
i powracały do chwili obecnej. Wszystko 
zaczęło się wówczas, jak  on, Sergjusz i K a­
tarzyna byli młodymi studentami. K a ta­
rzyna! Już dwadzieścia lat, lecz nie zmie­
niła się zupełnie. Zawsze jednakowo drogą 

!była jego sercu. Treścią jego m yśli i ce­
lem jego życia, jak  teraz, tak i wówczas. 
Ale on um iał li radośnie milcząc, kochać 
i... czekać.

Dlatego, kiedy przyszedł Sergjusz, we­
soły i rzutki Sergjusz, którego serce, jak  
dom gościnny, było zawsze otwarte dla na­
stępnej miłostki, jakoś bez wysiłku zapa­
nował nad sercem Katarzyny. To było dla 
Ęugenjuisza strasznym  ciosem. Jedynie 
wstydliwość i duma nie pozwalały mru od­
kryć jego ówczesnych nastrojów... Tak 
więc stało się, że ani Sergjusz, ani K a ta­
rzyna niczego nie dom yślili się. Ani kiedy 
był świadkiem przy ich ślubie, ani kiedy 
w ciągu następnych la t pozostał p rzyja­
cielem ich domu.

Z biegiem la t zaczęła kiełkować w jego 
serću nienawiść, a objekłem jej stał się 
Sergjusz.

Eugenjusz wiedział i widział, że Sergjusz, 
ożeniwszy się, wcale nie zamknął bramy 
serca, pozostawiwszy ją  nadal otworem. 
Tak samo zalecał się do dziewcząt i mło­
dych mężiatek, jak  za kawalerskich czasów,

tak  samo _ mógł poszczycić się sukcesami. 
Robił to jednak bardzo ostrożnie. Nikt o 
niczem nie wiedział, oprócz Eugemjnsiza i 
nie podejrzewał nawet, Eugenjusz zaś sta ł 
się powiernikiem w tych sprawach. Zwła­
szcza te liczne służbowe wyjazdy, jakie od­
bywali we dwójkę, diawały Eugenjusaowi 
ty le m ateriału , że starczyłoby go na rozbi­
cie kilkudziesięciu małżeństw*

Kiedy następnego dnia Eugenjusz z nie- 
znanem mu uczuciem jakiejś winy składał 
do portfelu zdradliwe listy... w sercu jego 
nie było ani śladu trium fującej radości, a 
wiedział tylko, że idzie celem dokończenia 
całego rozdziału jego życia...

Pani K atarzyna, trochę bledsza, niż za­
zwyczaj, nie wyciągnęła reiki na przywi­
tanie, lecz odrazu rzekła:

— Proszę dać tutaj.
Milcząc, jakby wstydząc się, podał jej 

Eugenjusz grubą paczkę. W zięła ja  oby­
dwoma rękoma i podeszła do okna. Chwilę 
niby wahała się, lecz później spokojnie roz­
wiązała wstążkę i jeszcze spokojniej wy­
ciągnęła listy.

Eugenjiusiz stał jak  przekuty. Zdobył się 
na nieśmiałe pytanie, czy ma odejść, lecz 
na  krótkie ,,nie“ pokornie pozostał. Bez 
myśli p a trz y ł 'n a  tę kobietę — oś swe­
go życia — i w naprężeniu czekał na wy­
buch.

Pani nie wczytywała sie w listy, b rała 
jeden za drugim, popatrzyła na tytuł, na

podpis, przebiegła oczyma parę rządków.... 
Nie było potrzeby wiele czytać. Wszystko 
było jasne. Było jasnem, kto kochał jej 
zmarłego męża, z kim musiała dzielić się 
jego sercem. Rzuciła precz list, jak i trzy­
mała w ręce i odsunęła pakiecik, a listy  
rozsypały się liściem po podłodze. I  kiedy 
obróciła się do Eugeniusza, oczy jej pa­
łały  płomieniem, a głos dźwięczał jak  ko­
wadło pod młotem...

— Pan je s f  nikczemnikiem!!
Ten krótki okrzyk uderzył, jak  bat, w po­

bladłe oblicze Ęugenjuisza. Chciał coś po­
wiedzieć, zrobił krok naprzód, lecz w ład­
czo wyciągnięta ręka przykuła go do 
miejsca.

— Tak! Haniebny nikczemnik! Chciał 
pan zniszczyć Sergiusza, myśląc, że ja  bę­
dę chętną na zamianę. Czyż miałam  za­
mienić, względnie mam zamienić pamięć 
tego, którego serce rozsiewało wkoło siebie 
tyło miłości, na pańskie haniebne, małe, 
zabrudzono drobną bezcelowością! Precz!!

Szedł, krocząc od jednego brzegu chod­
nika do drugiego, potrącając ludzi, ociera­
jąc się o słupy i odrzwia... Nie było już 
ani wątpliwości, ani wyjścia... Gra całego 
życia była przegraną....

I  gdy na skrzyżowaniu ulic wyciągnięto 
z pod tram w aju człowieka -bez przytom ­
ności — obecni nie usłyszeli od niego nic 
więcej, oprócz szeptem wypowiedzianych 
słów: „Precz, precz!1'...

Tłum. M. S.
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